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DZIKI WŁÓCZĘGA

1. Byłem dzikim włóczęgą przez tak wiele dni, 

Przepuściłem pieniądze na dziwki i gin.

Dzisiaj wracam do domu, pełny złota mam trzos,

I zapomnieć chcę wreszcie, jak podły był los.

Ref.: Już nie wrócę na morze

Nigdy więcej, o nie!

Wreszcie koniec włóczęgi,

Na pewno to wiem!

2. I poszedłem do baru, gdzie bywałem nie raz,

Powiedziałem barmance, że forsy mi brak.

Poprosiłem o kredyt, powiedziała: "Idź precz!

Mogę mieć tu stu takich na skinienie co dzień."

3. Gdy błysnąłem dziesiątką, to skoczyła jak kot

I butelkę najlepszą przysunęła pod nos.

Powiedziała zalotnie: "Co chcesz, mogę ci dać."

Ja jej na to: "Ty flądro, spadaj, znam inny bar."

4. Gdy stanąłem przed domem, przez otwarte drzwi

Zobaczyłem rodziców - czy przebaczą mi?

Matka pierwsza spostrzegła, jak w sieni wciąż tkwię,

Zobaczyłem ich radość i przyrzekłem, że:

POD JODŁĄ

1. Siedzieliśmy "Pod Jodłą" i dobrze nam się wiodło,

Kapitan Farell, stary zgred, postawić nie chciał whisky.

Trzy razy mu mówiłem, uprzejmie go prosiłem,

Lecz pycha rozpierała go, a nam już wyschły pyski,

Więc dałem jemu w nos, co myśli sobie,

Co myśli wredny typ - postawić nie chciał nam.

2. Wybrałem się do Mary, chodziłem tam dni cztery,

Ekonom Paddy, suczy syn, wciąż dawał jej robotę.

Trzy razy mu mówiłem, uprzejmie go prosiłem

I nie posłuchał łobuz mnie, do dziś ma Mary cnotę,

Więc dałem jemu w nos, co myśli sobie,

Co myśli wredny typ - pozwolić nie chciał nam.

3. W Dublinie, przy niedzieli, pięć funtów nam gwizdnęli,

Właściciel pubu, tłusty byk, chciał funta za zapłatę.

Trzy razy mu mówiłem, uprzejmie go prosiłem,

Lecz nerwy ciut poniosły mnie, zepsutą ma facjatę,

Bo dałem jemu w nos, co myśli sobie,

Co myśli wredny typ - odpuścić nie chciał nam.

4. Na trakcie przez przypadek los też mnie kopnął w zadek,

Łapaczy oddział wyrwał mnie tak jak borsuka z dziury.

Na okręt mnie zabrali, po zadku fest przylali,

A kiedy drzeć zacząłem pysk, padł taki rozkaz z góry:

A dajcie jemu w nos, co myśli sobie,

Co myśli wredny typ - przeszkadzać będzie nam.

JASNOWŁOSA

1. Na tańcach ją poznałem - długowłosą blond

Dziewczynę moich marzeń.  Nie wiadomo skąd

Ona się tam wzięła, piękna niczym kwiat.

Czy jak syrena wyszła z morza, czy ją przygnał wiatr?

Ref.: Żegnaj Irlandio, czas w drogę mi już,

W porcie gotowa stoi moja łódź.

Na wielki ocean przyjdzie mi zaraz wyjść

I pożegnać się z dziewczyną na Lough Sholin.

2. Ująłem ją za rękę delikatną jak

Latem mały motyl albo róży kwiat.

Poszedłem z nią na plażę wsłuchać się w szum fal,

Pokazałem jasnowłosej wielki morza czar.

3. Za moment wypływam w długi, trudy rejs

I z piękną mą dziewczyną przyjdzie rozstać się.

Żagle pójdą w górę, wiatr mnie pogna w przód

I przez morza mnie powiedzie, ty zostaniesz tu.

GDZIE TA KEJA

1. Gdyby tak ktoś przyszedł i powiedział:

- Stary, czy masz czas?

Potrzebuję do załogi jakąś nową twarz,

Amazonka, Wielka Rafa, oceany trzy,

Rejs na całość,rok,dwa lata to powiedziałbym:

Ref.: Gdzie ta keja, a przy niej ten jacht?

Gdzie ta koja wymarzona w snach?

Gdzie te wszystkie sznurki od tych szmat?

Gdzie ta brama na szeroki świat?

Gdzie ta keja, a przy niej ten jacht?

Gdzie ta koja wymarzona w snach?

W każdej chwili płynę w taki rejs,

Tylko gdzie to jest?  No gdzie to jest?

2. Gdzieś na dnie wielkiej szafy leży ostry nóż,

Stare dżinsy wystrzępione impregnuje kurz,

W kompasie igła zardzewiała, lecz kierunek znam,

Biorę wór na plecy i przed siebie gnam.

3. Przeszły lata zapyziałe, rzęsą porósł staw,

A na przystani czółno stało - kolorowy paw.

Zaokrągliły się marzenia, wyjałowiał step,

Lecz ciągle marzy o załodze ten samotny łeb.

HISZPAŃSKIE DZIEWCZYNY

1. Żegnajcie nam dziś, hiszpańskie dziewczyny,

Żegnajcie nam dziś, marzenia ze snów,

Ku brzegom angielskim już ruszać nam pora,

Lecz kiedyś na pewno wrócimy tu znów.

Ref.: I smak waszych ust, hiszpańskie dziewczyny,

W noc ciemną i złą nam będzie się śnił.

Leniwie popłyną znów rejsu godziny,

Wspomnienie ust waszych przysporzy nam sił.
2. Niedługo ujrzymy znów w dali Cape Deadman

I Głowę Baranią sterczącą wśród wzgórz,

I statki stojące na redzie przed Plymouth.

Klarować kotwicę najwyższy czas już.

3. A potem znów żagle na masztach rozkwitną,

Kurs szyper wyznaczy do Portland i Wight,

I znów stara łajba potoczy się ciężko

Przez fale w kierunku na Beachie, Fairlee Light.

4. Zabłysną nam bielą skał zęby pod Dover

I znów noc w kubryku wśród legend i bajd.

Powoli i znojnie tak płynie nam życie

Na wodach i w portach przy South Foreland Light.

24 LUTEGO

1. To 24 był lutego

Poranna zrzedła mgła

O wyszło z nie siedem uzbrojonych kryp

Turecki niosły znak

Ref:  No I znów bijatyka no znów bijatyka

Bijatyka cały dzień

I porąbany dzień I porąbany łeb

Razem bracia aż po zmierzch

2. Już pierwszy skrada się do burt 

a zwie się Goździk I

z Algieru basza wysłał go 

żeby nam upuścił krwi

3. Już następny zbliża się do burt 

A zwie się Róży Pąk

Plunęliśmy ze wszystkich luf

Bardzo szybko szedł na dno

4. W naszych rękach dwa I dwa na dnie

Cała reszta zwiała gdzieś

No a jeden z nich zabraliśmy aż 

Na starej Anglii brzeg

DZIESIĘĆ W SKALI BEAUFORTA

Kołysał nas zachodni wiatr,

Brzeg gdzieś za rufą został.

I nagle ktoś jak papier zbladł -

"Sztorm idzie, panie bosman!"

Ref.: A bosman tylko zapiął płaszcz

I zaklął - "Ech, do czorta!

Nie daję łajbie żadnych szans."

Dziesięć w skali Beauforta!

Z zasłony ołowianych chmur

Ulewa spadła nagle.

Rzucało nami w górę, w dół

I fala zmyła żagle.

pokład znów uderzył deszcz

I padał aż do rana.

Diabelnie ciężki to był rejs,

Szczególnie dla bosmana.

Gdzieś został ciepły, cichy kąt

I brzegu kształt znajomy,

Zasnuły mgły daleki ląd -

Dokładnie z każdej strony!

Ref.: A bosman tylko zapiął płaszcz

I zaklął - "Ech, do czorta!

Prawdziwe czasem sny się ma."

Dziesięć w skali Beauforta!

JOHN KANAKA

Mój kumpel dzisiaj do mnie rzekł:

- John Kanaka-naka, tullai-hej!

Roboty nie ruszę, choćbyś się wściekł.

- John Kanaka-naka, tullai-hej!

Ref.: Tullai-hej, oh, tullai-hej!

John Kanaka-naka, tullai-hej

Ech, szlag by trafił ten pieski świat,

Do domu jeszcze drogi szmat.

Jak szliśmy raz do Frisco Bay,

Sto dni się ciągnął parszywy rejs.

Jak szliśmy raz wokół przylądka Horn,

Sam diabeł nam powiedział: - "Won!"

A ciągnij go brachu, ciągnij że hej,

I ciągnij go mocniej to będzie lżej

LOWLANDS LOW

1. Wszystko gotowe, już fały ręce trą

Ładunek na dole dobry mamy.

Dzielne chłopaki już na handszpaki prą,

Płyniemy, hen, do Lowlands Low.

Ref.: Do Lowlands Low, do Lowlands Low,

Płyńmy, hen, do Lowlands Low!

2. Bosman i Stary już na pogodę klną,

Lecz my się burzy nie boimy.

Czy wiatry dobre, czy w pogodę złą,

Płyniemy, hen, do Lowlands Low.

3. Brzegi znajome po nocach mi się śnią,

Cholera z tym morzem! - Chcę do domu!

Morze nie pomoże, bo tęsknotę złą

Ukoję tylko w Lowlands Low.

4. Kiedy Ci smutno i oko zajdzie mgłą,

I czujesz się jak patyk od kaszanki,

Zapakuj worek i uciekaj stąd,

Płyń z nami, hen, do Lowlands Low.

5. Wszystko gotowe, już fały ręce trą,

Ładunek na dole dobry mamy.

Cumy rzucone, odpływamy stąd,

Płyniemy, hen, do Lowlands Low.

PORT

1. Port - to jest poezja rumu i koniaku,

Port - to jest poezja westchnień czułych żon.

Wyobraźnia chodzi z ręką na temblaku.

Dla obieżyświatów port to dobry dom.

Hej, Johnnie Walker, dla bezdomnych dom!

Hej, Johnnie Walker, dla bezdomnych dom!
2. Port - to są spotkania kumpli, co przed laty

Uwierzyli w Ziemi czarodziejski kształt.

Za marzenia głupie tu się bierze baty -

Któż mógł wiedzieć, że tak mały jest ten świat?

Hej, Johnnie Walker, mały jest ten świat!

Hej, Johnnie Walker, mały jest ten świat!

3. Port - to są zaklęcia starych kapitanów,

Którzy chcą wyruszyć w jeszcze jeden rejs.

Tu żaglowce stare giną na wygnaniu,

Wystrzępione wiatrem aż po drzewce rej.

Hej, Johnnie Walker, aż po drzewce rej!

Hej, Johnnie Walker, aż po drzewce rej!

POŻEGNANIE LIVERPOOLU

1. Żegnaj nam dostojny, stary porcie,

Rzeko Mersey żegnaj nam!

Zaciągnąłem się na rejs do Kaliforni,

Byłem tam już niejeden raz.

Ref.: A więc żegnaj mi, kochana ma!

Za chwilę wypłyniemy w długi rejs.

Ile miesięcy cię nie będę widział, 

Nie wiem sam,

Lecz pamiętać zawsze będę cię.

2. Zaciągnąłem się na herbaciany kliper,

Dobry statek, choć sławę ma złą,

A że kapitanem jest tam stary Burgess,

Pływającym piekłem wszyscy go zwą.

3. Z kapitanem tym płynę już nie pierwszy raz,

Znamy się od wielu, wielu lat.

Jeśliś dobrym żeglarzem - radę sobie dasz,

Jeśli nie - toś cholernie wpadł.

4. Żegnaj nam dostojny, stary porcie,

Rzeko Mersey żegnaj nam.

Wypływamy już na rejs do Kaliforni,

Gdy wrócimy - opowiemy wam.

BOSMAN

Na pokładzie od rana ciągle słychać bosmana,

Bez potrzeby cholernie się drze. Choćbyś ręce poranił,

Bosman zawsze cię zgani I powiada – 

"Zrobione jest źle!" 

Jeszcze raz czyścić działo, cóż wam chłopcy się stało?

Jak do żarcia, to każdy się rwie. To nie balia niemiecka,

Trzeba wiedzieć od dziecka, Że to okręt wojenny R.P.

Ale czasem się zdarzy, że się bosman rozmarzy –

Każdy bosman uczucie to zna. Gdy go wtedy poprosisz,

Swą harmonię przynosi, Siada w kącie na rufie i gra. 

Opowiada o morzach, o bezkresnych przestworzach

I o walkach, co przeżył on sam. 

O dziewczętach z Bombaju,

Co namiętnie kochają I całują tak mocno do krwi.

A gdy spytasz go tylko, o czym marzył przed chwilką,

Czemu nagle pojaśniał mu wzrok? 

Mówi: "W Gdyni, w Orłowie,

Będę chodził na głowie, 

Tak mi przypadł do serca ten port."

Bosman skończył, wiatr ścicha, aż tu nagle, u licha!

Pojaśniało coś nagle we mgle. Poznał bosman, jak cała

Polska w blaskach wstawała, Na pokładzie okrętu R.P.

POD ŻAGLAMI ZAWISZY

Pod żaglami "Zawiszy"

Życie płynie jak w bajce,

Czy to w sztormie, czy w ciszy,

Czy w noc ciemną, dzień jasny.

Białe żagle na masztach –

To jest widok mocarny,

W sercu radość i siła,

To "Zawisza" nasz "Czarny".

Kiedy grot ma dwa refy,

Fala pokład zalewa,

To załoga "Zawiszy"

Czuje wtedy, że pływa.

Więc popłyńmy raz jeszcze

W tę dal siną bez końca,

Aby użyć swobody,

Wiatru, morza i słońca.

MORZE, NASZE MORZE

Chociaż każdy z nas jest młody

Lecz go starym wilkiem zwą

Strażnikami polskiej wody

Marynarze polscy są.

Morze nasze morze

Wiernie ciebie będziem strzec.

Mamy rozkaz cię utrzymać

Albo na dnie na dnie twoim lec

Albo na dnie z honorem lec.

Żadna siła żadna burza

Nie odbierze Gdańska nam.

Nasza flota choć nieduża

Wiernie strzeże portów bram.
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